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Quo
P o raz pierwszy od sześciu la t dobiegą nas 

głos z W atykanu. To papież Pius X II prze­
syła list do Episkopatu Polski. Jest to ode­
zwą wielkiego znaczenia. Z czyni ,z jakim i 
słowy zwraca się głowa Kościoła Katolickie­
go do''czołowych duszpasterzy tak umęczone­
go przez wojnę narodu, który na gruzach w 
wielkim trudzie odbudow uje zręby swej o j­
czyzny? Co potępia w' świecie, który spłynął 
krw ią niewinnych milionów, wytoczoną przez 
hitlerow skie bestialstw o? Na sprzeczność ja ­
kich idei z chrześcijaństwem w skazuje? Na 
jakie drogi odbudowy m oralnej świata J k ra ­
ju  naszego chce nas wproWadzć w dobie okrą 
żającego nas powojennego spustoszenia dusz, 
umysłów i sumień, dokonanego przez bezboż 
ny, pogański, bałwochwalczy hitleryzm ?

-W  ciągu, ostatnich la t —  pisze Pius X II 
*— kiedy ojczyzna wasza kjlkakrotnie srogoś- 
cią wojny niszczona, doznała tylu spustoszeń, 
klęsk i nieszczęść wszelakich. My. k tórzy —  
jak  wam wiadomo —  mamy d la was ojcow­
skie serce i uczucia, braliśm y w smutkach 
i troskach waszych udział tym  żywszy/ im 
dokładniej poznaliśm y ich ucisk i brzemię 
praw ie nie do zniesienia. W olność wasza była 
z.deptana., szlachetną młodzież polską zżęła 
kosa śmierci. Ogrom ne rzesze narodu, .nawet 
dzieci, chory "h i starców, wypędzono z cha- 
ty. ro li i ogniska domowego. Biskupów, ką- 
płanów  i siostrv zakonne wyrzucono z ich 
siedzib, zamknięto w straszliwych więzić 
niach oraz obozach. Niezliczone przybytki 
święte zniszczono lub przeznaczono na uży­
tek św iecki".

Zadziwia nas przede rv&zystkim ów zwrot 
o ojczyźnie ..kilkakrotnie srogością wojny 
niszczonej". Ojczyzna nasza bowiem nie k il­
kakrotnie. ale przecież stale, systematycznie 
była przedm iotem  co dzień i co noc dokony­
wanych gwałtów niemieckiego okupanta. Ten 
f-t'1, pom niejszającyscjerpienia Polski, dziwi 
nas .tym bardziej, gdy czytając ów list. na­
potykam y raz po raz na tę_ dziwną, ostrożna 
oinowną form ę: „wypędzono", „zam knięto” 
„wyrzucono” , „zniszczono”  i f. d. Co słowo 
narzuca się pytanie, czy Stolicy Apostolskiej 
nie wiadomo, kto to uczynił, a jeśli wie to 
dlaczego cofa się przed wyraźnym wymienie­
niem naszych katów. Zżęła pas bowiem nie 
samoczynna „kosa śm ierci", ale niemieccy 
służalcy pewnej idei. idei. k tóra zagrażała 
nie tylko życiu każdego z nas, ale i tym za­
sadom chrześcijaństwa, za. których reprezen­
tanta uważa się rzymskiego Namiestnika.

Idee te , nieobce są W atykanowi. Poprzed­
nik Pjusa X II na kilka lat przed wojną uwa­
la ł za konieczne wystosować specjalną ency­
klikę do w iernych, potępiającą wszystkie 
podstawy hitleryzm u, wykazując ich zasad­
niczą sprzeczność z nauką, którą głosił Chry- 
stils. Ze szczególną mocą, Pius XI potępił ra­
sizm. siejący nienawiść między narodam i, 
które wszystkie równe są wobec Bpga. Ten to 
odważny papież nie zawahał się 'rzu c ić  swej 
Pogardy w twarz samemu Hitlerowi, wówczas 
gdy ten przyjechał do Rzymu z wizytą do 
króla i M ussoliniego. Ponad względy dyplo­
matyczne, należne Hitlerowi jako katolikowi 
J głowie państwa. Pius X I postawił sprawę 
*dei. której był strażnikiem. W yjechał wów- 
??as ze stolicy. N awiązując do udekorowania 
Rzymu sztandaram i ze swastyką i pisząc o tej 
dem onstracji papieża, oficjalny organ W aty­
kanu ..Ozservatore Rom ano" kornuitikował.

-.papież nit; może przebywać w mieście oz­
dobionym krzyżem, który |n ie  jest krzyżem
Chrystusa". #

Kościół więc spostrzegł w porę niebezpie­
czeństwa. grożące ludzkości ze strong h itlery­
zmu i ostrzegł przed nim i świat i swych wier­
nych: Czemu więc dziś jego sternik, zwracając 
Sl? d0 najbardzie j' umęczonego, katolickiego 
narodu, nie nawiązuje do tvch ostrzeżeń. Cze­
mu to wyraźnie nie wykazuje, kto jest winien 
clerpieniom  Polski. W ojna fizyczna z faszy­
zmem jest skończona. Trw a jednak przecież 
nadal wojna m oralną z jego  skutkami i  po ­

zostałościami, w ojna, w której Kościół, repre­
zentujący ideały miłości bliźniego i chrześci­
jańskiej m oralności, powinien wziąć udział. 
A ów list pasterski, o  którym piszemy, jest 
dowodem, iż Kościół, prowadzony przez P iu­
sa X II, zamierza kontynuować .swą politykę 
neutralności. A le to już nie jest sytuacja, 
gdy Rzym okupowały wojska H itlera. Papież 
ma już swobodę działania i wypowiadania 
się. Nie jest już cichym więźniem faszyzmu. 
A mimo to głos jego nadal nie brzmi tak, jak 
byśmy odeń oczekiwali. -

W ydaje n a p  się, do niedawna „wołającym  
z głębokości' hitlerowskiego piekła, a dziś 
przywróconym wolności, życiu i pracy, iż 
nasze wielkie wysiłki w odbudowie wewnętrz­
nego i zewnętrznego życia narodu, w odbudo­
wie domów ludzkich i świątyń bożych, w od­
budowie obyczajów i m oralności —  powinny 
znaleźć zrozumienie u, następcy św. P iotra.

N aród nasz. który okaleczony wyszedł z woj­
ny, wraz z innymi narodam i świata szuka no­
wych dróg, które by zawiodły go do pokoju, 
dobrobytu i sprawiedliWości. Am bicją jego 
jest stworzenie lepszego ju tra  d la  potomnych. 
I te wysiłki, niestety, nie znajdują zrozumie­
nia ani poparcia  w papieskiej odezwie.

„Nie ma takiej sprawy —- pisze P ius X II 
—  której by apostolska troska biskupów, gor­
liwa i wytrwała stanowczość duchowieństwa 
waszego, mężna i karna gorliwość wiernych, 
nie zdołały przeprowadzić..." A nam  się wy­
daje, że takie sprawy są. Takie leżą w zasię­
gu wyłącznie władzy świeckiej, której oddać 
należy, co ludzkie, oddając Bogu, co boskie. 
O nowej władzy Polaków, o nowowskrzeszo- 
nym państwie, o rządzie jego głucho w pa­
pieskim orędziu.

Czym tłum aczyć te tragiczne papieskie 
przemilczenia zarówno faszyzmif i hitleryzm u

jak  i wszelkich pozytywnych objawów odra­
dzania się narodów ? Czym anopimowe nawo­
ływanie do „oddalania i rozpraszania błęd- 
nyoh nauk, które pod zakłamań vmAiozorem 
praw dy i w ponętnej szacie u łudy szerzą, się 
po świecie i łatwo mogą zakazić umysły lu ­
d u "?  O czym tu mowa? Czy —  nie śmiemy 
nawet domyślać s i ę —  0 dem okracji i o so­
cjalizm ie, które w minionej wojnie ocaliły 
ludzkość przed stoczeniem się w pfzepaść 
najokrutniejszego i  najciem niejszego pogań­
stw a? One to przecież, te dwie wielkie siły 
pchały m otor wojny, który zmiażdżył wojska 
^Antychrysta, > Czy dlatego je  dziś z pom inię­
ciem idej bezbożnych i okrutnych skrycie, 
nieodważnie ale dość wyraźnie potępia się?

Na tej drodze staja ludy i py ta ją  Piusa
X II-go:

—  Quo vadis, Domine?
> NI EM Y.

Japonia skapitulowała
N O W Y  JO RK  (Polpress), J a p o ń sk a  agen 

c ja  D om ei donosi, że rząd  ja p o ń sk i p o ­
s ta n o w ił p rzy ją ć  w a ru n k i k ap itu lac ji, p o ­
d y k to w an e  przez so ju szn ików .

W A SZY N G TO N  (Polpress). K oła zazw y­
czaj d o b rze  po in fo rm ow ane tw ierdzą, że
0 pó łnocy  dń. 12 s ie rp n ia  rozpoczęły  s ię  
p e r tra k ta c je  m iędzy  ad m ira łem  N im itzem  
a rząd em  japońsk im .

LONDYN (Polpress). Waru.nki. zaw arte w 
ultimatum, wystanym z Poczdamu w dniu 26 
lipca w imieniu orez. . Trumana. W in s tona 
Churchilla i generalissimusa Czank-Kai Szeka
1 z a a p ro b o w a li później przez generalissimusa 
Stalina, są następujące: 1) suwerenność Japo­
nii będzie ograniczona do czierećh głównych 
wysp macierzystych i kilku innych wysp, któ­
re będą oiznaczone przez sojuszników. 2) W oj­
ska sojusznicze będą okupowały pewne części 
Japonii do czasu odbudowy Japonii na no­
wych zasadach. 3) Wojska japońskie będą roz­
brojone i odesłane do ojczyzny. 4) Ciężki prze­
mysł będzie zlikwidowany i Japonia zapłaci 
odszkodowania w. naturze.

Nota w ysłana z W aszyngtonu za pośrednic­
twem Szwajcarii w sobotę, dnia 11 sierpnia i 
ostatecznie przyjęta przez rząd japoński, za-

japońśki podlegają głównodowodzącemu wojsk j internowani będą przewiezieni w bezpieczne 
sojuszniczych. 2) Cesarz nakaże niezwłocznie miejsca. 4) Naród japoński sam zadecyduje o 
złtlżenie.brrmi przez wojska iapońskie na wszy przyszłej formie rządu. 5) Wbiska sojusznicze 
S tk ich . odcinkach frontu. 3) Jeńcy wojenni ilbędą okupowały pewne tereny Japonii.

Co było, bodźcem do kapitulacji
WASZYNGTON (A FP ). P odczas w ojny 

A m eryka w yprodukow ała  298.792 samoloty, 
w pjskow e. Sfery m ia ro d a jn e  p rzypisu ją k lę­
skę, za d an ą  Japon ii przedew szystk im  sile 
pow ietrznej A m eryki o raz  zastosow aniu

bom by  atom ow ej. Z darza się pp  raz  p ierw ­
szy, że państw o silne p o d  w zględem  w oj­
skow ym  p o d d a je  się, n im  w ojska n ieprzy­
jacielskie w targnęły  na jego teren .

BiroMło mredBłamBi marnym
WASZYNGTON (AFP). R ad io  au s tra lij­

s k ie  donosi, iż tam tejszy rząd  zgadza się z 
p u n k tem  w idzen ia d -ra  E w att'a , k tóry  
tw ierdzi, iż H iroh ito  w in ien  być trak to w a­

ny, jak  zb ro d n ia rz  w ojenny  i pow in ien  sta ­
nąć, jako  oskarżony  p rzed  odpow iedn ią  
kom isją .

Czysty „zarobek* Japonii na faszystowskiej osi
PARYŻ (AFP). P o d p isu jąc  k ap itu la c ję , 

J a p o n ia  a k c ep tu je  zm n ie jszen ie  sw ej p o ­
tęgi, i s ta n ie  s ię  znów  /■ m ałym  n arodem  
W yspiarsk im  ta k , ja k  w  ro k u  1853. S to -  

w ie ra  n a s tę p u ją c e  żądania: H Cesąrz i rząd so w n ie  do  w aru n k ó w 'u ltim a tu m  poczdam -

Stefan Ja racz
S tefan  Ja ra c z  u ro d ził s ię  w  1883 r . %  

Ż ukow icach  S ta ry ch  • (M ałopolska), jak o  
sy n  n au czy c ie la  ludow ego  Ja n a  Ja ra cz a  

sp ęd ził d z iec iń stw o  w  bardzo  tru d n y ch  
w aru n k ac h  m ateria ln y ch . . W  gim nazjum  
w  T arn o w ie  zo s ta ł u su n ię ty  z 6-ej k lasy  
za w yg łoszen ie  „ re w o lu cy jn e g o ” p rzem ó­
w ien ia  n a  po g rzeb ie  ko leg i. M a tu rę  zda ł 
ja k o  ek s te rn , n a s tęp n ie  w  czasie 3-ch s e ­
m estrów  s tu d io w a ł filozofię n a  U n iw ersy ­
tecie  Jag ie llońsk im . P raco w ał ja k o  k o re k ­
to r w  „N aprzodzie" p rzy  D aszyńskim . Po­
tem w stąp ił do  zespo łu  „T eatru  Ludow e­
go" n a  K row odersk ie j, gdzie znafazł się  w  
to w arzy s tw ie  D ulęby , W ęg rzy n a , O s te r­
w y, K rzew ińskiego . Po odbyciu  służby 
w o jsk o w ej \—  te re n em  jego  p racy  by ł 
T ea tr  Z elw erow icza w  Lodzi, 1908 — 1911. 
W  1911 ożenił s ię  z ak to rk ą  Ja d w ig ą  Dani- 
łow icz. W e w rześn iu  1913 r. zo s ta ł za an ­
gażow any  do  T ea tru  Polsk iego  w  W a rsza­
w ie, 6kąd  w  1915 r. u d a j s ię  do  M oskw y,

gdzie w y stę p o w a ł pod  d y re k c ją  Szyfm ana 
W T ea trze  „K am eralnym " T airow a. W  r. 
1916 w szedł do zespo łu  te a tru  Rychłow - 
sk ie g o  w  K ijow ie. W  1918 p o w ró c ił <jo 
k ra ju , w stąp ił do  zespo łu  T ea tru  Polskiego. 
W  1920 r. b ra ł u d z ia ł w  p rac ach  O ste rw y  
w  R educie, n as tęp n ie  w  N arodow ym  i  Pol­
sk im , o raz z  w łasn y m  „T eatrem  Ja ra c z a "  
o b jech a ł 93 m ias ta  Polski, g ra ją c  „Szczę­
ście F ran ia"  o raz „S anlsona i  D alilę" . W  
1930 Y. p b ją ł k ie ro w n ic tw o  te a tru  „A te­
neum ", gdzie p rac o w a ł do  w y b u ch u  w o j­
ny . W  p o czą tk ach  o k u p ac ji rec y to w a ł 
k ilk a k ro tn ie  w  k a w ia rn iac h  w arszaw sk ich . 
Po zab ó jstw ie  Igo Sym a w  d n iu  1 k w ie t­
n ia  1941 r. zo s ta ł a re sz to w a n y  z có rk ą  i 
w y w iez io n y  doi O św ięcim ia, w raz  z  Leo­
nem  S chillerem , D ardzińsk im  i innym i. Po 
6-ciu ty g o d n iach  ośw ięcim sk iej k aźn i z o ­
s ta ł zw oln iony  ze z ru jnow anym  zdrow iem , 
g łu ch y  n a  jed n o  ucho  od u d erzen ia  h itle  
ro w sk iey o  op raw cy .

-  * * ' x .i “w*.
U trumny W ielkiego Artysty przedstawiciele P. P. S. złożyli wieniec z napisem:

STEFANOWI JARACZOWI. NIEŚMIERTELNEMU ARTYŚCIE. TWÓRCY I DAWCY PIĘK­
NA DLA MAS. BUDOWNICZEMU TEATRU POWSZECHNEGO. BOJOWNIKOWI PRAW­
DY. SPRAWIEDLIWOŚCI I DEMOKRACJI, WIERNEMU SYNOWI LUDU, CENTRALNY 
KOMITET WYKONAWCZY POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ.

sk iego  Jap o ń czy cy  b ęd ą  m usie li opuścić 
M andżurię , k ra j o p ow ierzchn i 1.302.000 
km  kw . i liczący  40.000.000 m ieszkańców / 
je d n ą  z n a jb o g a tszy ch  p ro w in c ji ch ińskich  
K oreę (120.000 km  kw . • pow ierzchni, 
23.000.000 m ieszkańców ), pó łw ysep  Kwan- 
tung  (3.729 km  kw . 1.700.000 m ieszk ań ­
ców), n a  k tó ry m  z n a jd u je  s ię  odeb rany  
R osji w  r. 1905 p o r t A rtu ra ), o raz K ara- 
fuo, k tó ry  tw orzy  p o łudn iow ą po łow ę Sa- 
chalinu .

NOWY JORK (A ssociated P ress). R adło  
am erykańsk ie  zakom un ikow ało , iż około  
godziny 10-ej (wg. czasu japońsk iego) ja ­
p ońska  stacja rad io w a poczęła wzywać wszy 
stkie statk i japońsk ie , zna jdu jące  się na m o ­
rzu  do  łączen ia się.

N ie k tó re  a rm ie  ja n o ń s k ie  
beds; n a d a l  w a lc z y ć

LONDYN (Polpress). S pecja lny  k o res­
p o n d en t ag e n c ji R eu te ra  p rzy  K w aterze 
G łów nej adm ira ła  M oun tba tten  n a  C ejlo ­
nie, donosi, że n ie  je s t w yk luczone, iż w o j­
s k a  jap o ń sk ie  w alczące  w  Birmie, k tó ry ch  
liczba w ynosi k ilk a se t ty sięcy  ludzi, nie 
u s łu c h a ją  te leg raficznego  rozkazu k ap itu ­
la c ji i  n ie  złożą bron i. D opiero  po  p rzy ­
b y ciu  em isariu szy  cesarsk ich , któnzy d o ­
ręczą  rozkazy  z  au ten tyęznym i p ieczę­
ciam i dow ódcy  poszczegó lnych  oddziałów  
ja p o ń sk ich , za p rzes tan ą  opórn .



Socjaliści francuscy za Jednością
Robotnicy domagają się osiągnięcia organicznej jedności

PARYŻ (AFP). W  czw artym  d n iu  k o n ­
g re su  so c ja lis ty czn eg o  w  P aryżu  P iotr 
B loch o św iadczy ł, iż so c ja lizm  m oże r e a ­
lizow ać s ię  jedyU ie w  jed n o śc i o rgan icz

nej. „B ynajm niej nie ja k ieś  rac je  u czu ­
c io w e  —  rzek ł m ów ca — lecz rzeczy w i­
s to ść  po lityczna m usi nas  dop row adzić  do 
jed n o śc i" . N astęp n ie  m ów ca, po w o łu jąc  się

Nowg rz ą d  w Grecfl
LONDON PRESS SERVICE. G recja  ma 

już czWtarty rząd  *od czasu  skończen ia  
w o jn y  eu ro p e jsk ie j. W  sk ład z ie  g ab in e tu  
n as tąp iły  n ie liczn e  zm iany. P rem ierem  p o ­
zo s ta je  a d m ira ł V u lgaris , k tó reg o  p o lity k a  
p o zo s ta je  ró w n ież  n iezm ien iona; d o k ręca  
ty lko  śru b y  w  m a szy n e rii w  m ie jscach , w  
k tó ry c h  n a s tą p iły  p ew n e  ob luźn ien ia . 
G łów ne je g o  zad an ie  p o zo s ta je  ciąg le  to 
sarpo: u trzy m ać  tw ie rd zę  rząd o w ą aż  do  
w y b o ró w  i w y zy sk ać  m ożliw ie n a jle p ie j 
te n  o k res  czasu  w  se n sie  p rzy w ró cen ia  
no rm aln y ch  w a ru n k ó w 'w  k ra ju .

N ajw ażn ie jszą  tro sk ą  p re m ie ra  je s t  u- 
trz jp n an ie  p o rząd k u  p raw n eg o  w  p ań s tw ie , 
celem  um ożliw ien ia  ludnośc i d o jśc ia  do  
ró w n o w ag i p o  k a tak lizm ie  w o jn y  do m o ­
w ej. "czasu u s tą p ie n ia  S oph ianopou josa  
ze  s ta n o w isk a  m in is tra  sp ra w  zag ran icz ­
n y ch  m iał m ie jsce  w  G rec ji k ry zy s  gab i­
ne to w y . S ophianopoulos n aw o ły w a ł p u ­
bliczn ie do  u tw o rzen ia  rządu , w  k tó ry m  
w szy s tk ie  p a r tie  m ia łyby  sw y ch  re p re z e n ­
tan tów .

R egen t p o lec ił V u lg ariso w i u tw o rzy ć  n o ­
w y  gab inet. N a jw ażn ie jsze  zm iany  n a s tą ­
p iły  n a  s ta n o w isk u  m in is tra  sp raw ie d li­
w ośc i w ew n ętrzn e j, gdyż chodzi tu  o dw ie  
n a jb a rd z ie j pa lące  k w estie  g reck ie ; p rz y ­
g o to w an ie  w y b o ró w  oraz czy stk ę  w  w ię ­
zienn ic tw ie . Po u tw o rzen h i now ego  rz ą ­
d u  w  d n iu  11 s ie rp n ia , V u lgaris , w  m o­
w ie , w yg łoszonej p rzez rad io  w y zn a ł o t ­
w a rc ie  k o n ieczność  p rze p ro w ad z en ia  na 
ty ch m iasto w ej re fo rm y  w ięz ienn ictw a . 
O św iadczy ł, iż w a ru n k i w  p rzep ełn io n y ch  
w ięz ien iach  g rec k ich  s ą  6 traszhe, że trz e ­
ba  p rzy stą p ić  bezzw łoczn ie  do b ad a n ia  
sp raw , u k a ra ć  w innych , n iew in n y ch  zaś 
w ypuśc ić . K om en tato rzy  an g ie lscy  tw ie r­
dzą, iż W ie lk a  B ry tan ia  w ierzy  w  do b rą  
w o lę  i  en e rg ię  V u lg arisa  i  jego  w sp ó ł­
p racow n ików , jednakże  s ta n  b ezp raw ia  w  
n e k tó ry c h  częściach  G recji budzi p ew n e 
za s trze że n ia  o p in ii an g ie lsk ie j, czem u d a ł 
w y ra z  p rem ie r  A ttle e  w  depeszy , sk ie ro ­
w an e j do reg e n ta , D am askinosa. „Ż y­
czeniem  Je g o  K ró lew sk ie j M ości —  
b rzm iała  tre ść  d ep szy  — je s t  dopom óc n a ­
rodow i g reck iem u  w  odbudow ie jeg o  k r a ­
ju  i w y b ra n iu  sw ego  p rzy sz łeg o  rząd u  w  
w a ru n k a c h  sp o k o ju  i w olności. N iep o k o ją  
n as  je d n ak ż e  ek scesy , ja k ic h  dopuszcza 
s ię  p raw ica  w  G recji. P rzyw iązu jem y  w iel 
Jcą w a g ę -d o  p o łożen ia  k re su  ak tom  g w a ł­
tu , n ieza leżn ie  , od teg o  ,czy p o p e łn ian e  
s ą  p rzez o d łam y  lew icow e, czy też p r a ­
w icow e". W  odpow iedzi s w e j reg e n t zg o ­

dził s ię  zupełn ie  z p u n k tem  w idzen ia  p re ­
m iera  ang ie lsk iego  i zapew nił go, że od­
pow iedn ie  k ro k i b ęd ą  poczyn ione , ćtelem 
zap ew n ien ia  p ań s tw u  spoko ju

na Leona Bluma, żąda  d la  ludzi p e łn i „ich 
p ra w  n a tu ra ln y ch " , z k tó ry ch  p ierw szym  
je s t w olność. M ów ca p rzestrzeg a ł n a s tę p ­
nie p rzed  n iebezp ieczeństw em  k a p ita liz ­
mu i n aw o ły w a ł do  w szczęcia  n a ty ch m ia ­
s to w y c h  rozm ów  celem  u n if ik a c ji z p a rtią  
kom unistyczną. P ro feso r R ive t Z apropo­
n o w a ł sp recy zo w an ie  i ro zp a trzen ie  w szy­
s tk ich  k w estii sp o rn y ch  m iędzy  p a r tią  so ­
cja listyczną , a kom un is tyczną , a b y  m óc 
w reszcie o siągnąć  jed n o ść  o rgan iczną , k tó ­

r e j  d o m a g a ją  s ię  w szy scy  p raco w n icy .

Na marginesie

Niemieckie siły zbrojne już się nie odrodzq
WIEDEŃ (AFP). S pecjalna służba lo tn ic­

tw a angielskiego w  A ustrii i pó łnocnych  
W łoszech poszuku je  w szelkiego ro d za ju  m a 
te ria łów  o raz  perso n e lu  daw nej luft-waffe, 
celem  un iem ożliw ien ia  ra z  n a  zaw sze o d ­
ro d zen ia  po tęg i lo tn iczej N iem iec. D ow ód­
ca w zm iankow anej wyżej grupy ośw iadczył, 
iż p o  ro k u  1918 ro zb ro jen ie  N iem iec nie 
było  dość sku teczne i po ten c ja ł w ojenny  
niem iecki pozosta ł w łaściw ie n iem al n ie n a ­

ruszony. Dziś n a to m iast m usi zostać k o m ­
p le tn ie  zniw eczony. Czyni się poszuk iw an ia  
w arch iw ach  fabryk  i niszczy w szelkie p la ­
ny, celem  osiągnięcia zupełne j pew ności, że 
Niem cy n ie  b ęd ą  m ogły p rzedsięb rać  nic w 
dziedzinie przem ysłu  w ojennego . A rm ia a n ­
gielska u tw orzy ła ta k ą  sam ą służbę do b a ­
d an ia  i trzeb ien ia  m a te ria łu  daw nego  w er­
m ach tu .

Dr. Fiderkiewlcz przyjęty przez min. Bevina I

LONDYN (Polpress). M inister spraw  za- , w b a rd z o  przy jem nej atrńosferze, trw ała  o- 
g ran icznych  Erpest Bevin przy ją ł na au d ien  ; koło  jfół godziny i dotyczyła rozm aitych  za- 
cji polskiego charge d 'affa ires d -ra A lfreda gadnięń  angielsko - polskich.
F iderkiew icza. R ozm ow a, k tó ra  odbyła się |

Poczyni powstania łiomiiy atomowe)
NOWY JORK (A F P ). P odczas b itew  we 

Francji lab o ra to riu m , p ro w ad zo n e  przez 
m ałżonków  Joljo t zostało  ew akuow ane z 
P aryża do  Ć lerm ont F errapd . W dniu  za» 
w ieszenia b ro n i Jo lio t uczynił, co tylko by ­
ło w  jego m ocy, by rezu lta ty  p rze p ro w a­
dzonych  już b a d a ń  n ie  w padły  w  ręce n ie ­
m ieckie, a pon iew aż sam  m usiał pozostać

we Francji, gdzie późn iej o deg ra ł pow ażną 
ro lę  w  ru ch u  opo ru , pow ierzył tę  m isję 
p ro feso rom  H albanow i i K ow arskiem u, k tó  
rzy p o d  kon iec czerw ca przybyli do  Anglii, 
gdzie k o n ty n u o w an o  p race . Pow ażny w kład 
w łożyła w  p ro d u k c ję  bom by  atom ow ej A- 
m eryka i K anada, gdzie zb u d o w an o  spe­
cjalne la b o ra to riu m .

Prowokacyjna bezczelność faszystowska gen. Franco

Wyjazd delegacji robola, am er. 
do ZSRR

WASZYNGTON (AFP). Na skutek  p rzy ­
jęcia  p rzez Zw iązki Z aw odow e S tanów  Zjed 
noczonych  zap roszen ia  prezesa  ko m ite tu  
cen tra lnego  syndykatów  radzieck ich  d e le ­
gacja am erykańska w yjedzie w kró tce  dp 
ZSRR.

Pakt narodów zjednoczonych
ANKARA (A F P). P ro jek t ratyfikacji p a k ­

tu  N arodów  Z jednoczonych  został złożony 
w czoraj w  b iu rac h  Z grom adzen ia  N aro d o ­
w ego i odesłany kom peten tne j kom isji. — 
W  dn. 15 1 16 s ie rpn ia  spraw a ratyfikacji 
p ak tu  będzie o m aw iana  n a  posiedzeniu  ple 
narnym .

Straty am erykańskie 
w ludziach

WASZYNGTON (P o lp ress). W edług o sta t­
nich obliczeń, straty  am erykańsk ie j arm ii 
w  ludziach  w ynoszą m ilion  69 tysięcy 
(w łącznfe z rannym i i jeńcam i, k tórzy  praw­
d o p o d o b n ie  b ęd ą  m ogli pow rócić). Liczba 
ofiar śm iertelnych  w  arm ii am erykańsk iej 
w ynosi 251.540.

Pracowity zwierz hitlerowski
LOŃDYN. H itle row iec E rnst G rabner 

szef SS-ow ców  z O św ięcim ia w y d a ł w y ­
rok śm ierci na przeszło  800 ty s ięc y  osób, 
k tó rych  a k ta  p e rso n a ln e  b ad a ł osobiście .

LO ND O N  PRESS SERVICE P ary sk a  kon
fe ren c ja  w  sp raw ie  T angeru , k tó ra  Roz­
poczęła się  w  czerw cu  b. r. p rzy  udzih le 
p rzed staw ic ie li A nglii, F ra n c j i . i S tanów  
Z jednoczonych , odby ła  obecnie p ie rw sze  
p osiedzen ie  z udzia łem  d e le g a ta  ZSRR. 
P rog ram  K onfereńcji p o zo s ta je  n ie  zm ie­
n iony , tak , ja k  zo s ta ł u s ta n o w io n y  przez 
trzy  m ocarstw a, chodzi m ianow icie  o  N a ­
szk icow anie  tym czasow ego  p la n u  adm in i­
s tra c y jn e g o  d la  T angeru , k tó ry b y  p rzy w ro  
cił k o n tro lę  m iędzynarodow ą, ru g u jąc  a r ­
b itra ln ą  o k u p ac ję  h iszpańską . N aty ch m iast 
po rozpoczęc iu  s ię  k o n fe ren c ji g en e ra ł 
F ranco  w y sto so w ał do  rządów ; fra n cu sk ie ­
go, an g ie lsk iego  i am ery k ań sk ieg o  p ierw , 
szą  n o tę  p ro te s tac y jn ą . F ranco  p ro te s tu je  
p rzede w szystk im  p rzec iw k o  n ieo b ecn o śc i 
d e le g a ta  H iszpan ii n a  k o n fe ren c ji, p rzy  
czym  zastrzeg a  z g ó ry  u s to su n k o w a n ie  się

H iszpanii do  d ecy zji, p o w zię ty ch  na k o n ­
ferenc ji, n a s tęp n ie  zaś p rzec iw k o  u d z ia ło ­
wi w  o b rad ach  n iew ym ien ionego  m o c a r­
s tw a  ,nie za in te re so w an e g o  bezpośredn io  
w  sp raw ie  T angeru . O czyw iście, ja k  tw ie r 
(dzą lo n d y ń scy  ko m en ta to rzy , n ie .t r z e b a  
być bardzo  dom yślnym , żeby  zrozum ieć, 
że tym  czw artym  m ocarstw em  je s t ZSRR, 
•N aturalnie, o b rad y  p a ry sk ie  toczyć się  
b ęd ą  dale j, gdyż p ro te s t gen. F ranco  n ie 
je s t zupełn ie  b ran y  pod  uw agę.

Bez muzyki i rozrywek
NEW  YORK (A ssocia ted  Press). Od go 

dżiny  19.00 (czas tok ijsk i) rad io  ja p o ń ­
sk ie  zap rzes ta ło  • zupełnfe n ad aw ać  au d y ­
cje m uzyczne i rozryw kow e, o g ran icza jąc  
s ię  je d y n ie  do n ad a w an ia  przem ów ień .

Organ WKR PPS Dolnego śląska „Na­
przód Dolnośląski" zwraca uwagę na Zjawi­
sko, na ogół dość wstydliwie przemilczane 
w naszej prasie. •

I „Jesteśmy niejednokrotnie świadkami 
ostrych tarć m iędzy ludźmi PPR i PPS. 
N a  czym to polegaj Gdzie jest źródło 
i  przyczyna tego ftjawiska? Czy chodzi, w 
tym  w ypadku o rzeczy zasadnicze, o róż­
nice ideologiczne nie do przezwyciężenia? 
Bądźm y szczerzy i powiedzmy odrazy, że 
tak nie jest. O co więc chodzi? Bąaźmy 
więc jeszcze bardziej szczerymi i powiedz­
my prawdę, bo to pomaga najlepiej do 
oczyszczenia atmosfery.. ■

Siedzą sobie na starostwie lub w za­
rządzie m iejskim  dwaj ludzie: starosta
i jego zastępca lub prezydent m iasta i ja­
go zastępca. Jeden z takiej partii, drugi 
z innej. Siedzą razem, razem pracują i w 
żaden sposób nie mogą się pogodzić", 
Analizując dokładniej przyczyny takiej 

niezgody, stwierdza autor artykułu, że ludzie 
tego rodzajfi

„są ludźmi nieużytym i, nieideSwymi, 
którym  brak ku ltury uniemożliittia współ­
życie z drugimi. U takich ludzi napewno 
nie odgrywa roli stanowisko zasadnicze 
ideowe, bo o tym zazwyczaj nie m ają po­
jęcia. Dla nich farina, je s t ważniejszą od 
treści

Należy podkreślić, że mogą zdarzyć się 
również ideologiczne' różnice pomiędzy nie­
którymi członkami PPS-u a ich towarzysza­
mi z PPR-u. Nie byłyby to napewno jakieś

f aprawdę istotne różnice, ale naw et i w ta- 
lm wypadku wyjście musiałoby się znaleźć 

przy obustronnej dobrej woli i pragnieniu 
kulturalnego załatwienia sprawy, skoro łączy 
nas wspólne pragnienie zbudowania Polski 
demokratycznej i wspólny fron t przeciw r e ­
akcji.

O reakcji te j pisze krakowski „Naprzód": 
Nie zgodzimy się na wiecowanie ąeakcji,

„która  , szuka każdej sposobności, p / 
ryć pod nami doły i podburzać ludność 
przeciw rządowi. W ykorzystuje ona w pod 
ziemnej prasie, w  ulotkach, każdy nieuda. 
ły  krą£, nie w m yśli skrytykow ania złego, 
aby nastąpiła poprkwa, ale tylko w m yśli 
zniszczenia wszystkiego, co nie jest po m y  
śli wstecznictwa , agentów obszarniczych, 
synków*fabrykanckich. Ale Nowa Polska 
upora się z tym i wrogami i rzecz prosta, 
ani wolności słowa, ani koalicji tym  wro­
gom w ewnętrznym  nie daruje".
Nasz stosunek do innych partii robotni­

czych i chłopskich oraz nasz stosunek do re­
akcji powinien być jasny i w yraźny: na tym 
samym stanowisku jednolitego frontu  całej 
demokracji przeciw faszyzmowi i zacofaniU 
stoi przecież nasza p a rtia  nie od dzisiejszego 
dnia.

Kłopoty ob. Naczelnika
S p o tk a łem  w c zo ra j s ta re g o  sw ego  zn a jo ­

m ego  —  Józia . Józio je s t  obecnie ( od s ty c zn ia )  
d em o k ra tą  i  —  n acze ln ik iem  W yd zia łu . J a k ie ,  
go  —  m n ie jsza  o to, dość że  W y d zia ł Józia  /  

lic zy  p ię tn a s tu  pra co w n ik ó w . N ie  pozn ałem  
s ta re g o  p r z y ja c ie la :  b lady, sm u tn y , zg r y z io ­
n y  i  n iesp o k o jn y . „Co się  sta ło?"  —  p y ta m .  
„A ch, m ó j d rog i, m am  k ło p o ty  z  p rzyd z ia łe m  
—  i  to ta k ie , że  w y b rn ą ć  z n ich  n ie  m ogę".
„Z  p rzyd z ia łe m ?  —  toć p rzec ie ż  d z is ia j,  m ó­
w ię, w sze lk i p r z y d z ia ł  j e s t , m ann ą n ieb ieską , 
radością  sp ra w ie d liw y c h , zachętą  do w a lk i z  
p rzec iw n o śc ia m i losu"  —  „G dzie  tam !"  —  

Rzecze ponuro Józio  —  i  w y k ła d a  m i sw o ją  
tra g ed ię . »

O k a zu je  się , że  pow ołan a  in s ta n c ja  p r z y ­
zn a ła  d la  W yd zia łu  Józia  —  p rz y d z ia ł  odzie­
żo w y . „T rochę m nie zd z iw iło  —  opow iada  Jó­
zio  —  że, choć n iem o w lą t an i k o b ie t w  b iurze  
nie za tru d n ia m , o trzy m a łe m  d la  sw ych  praęo- 
w n ik ó w : 60 k a fta n ik ó w  dziecięcych , 5 '/tar re ­
fo rm  ( ty c h  d o ln ych ) i  —  8 m e tró w  m a te r ia ­
łu na u b ra n ia  m ęsk ie . C óż robić?  —  K a f ta n i­
k a m i obdzie lę  sp ra w ie d liw ie  w sz y s tk ic h  p ra ­
cow ników . J ed n i m a ją  ju ż  dzieci, în n i m ieć  
je  m ogą . Co do re fo rm , m ożn a  je  będzie ro z­
losow ać uczc iw i/t; n ie  n a jg o r s zy  to  d z iś  p re ­
ze n t im ien in o w y  d la  ukochan ej. A le  p o ra d ź  
m i, n a  B o g a ! co m am  zrob ić  z  8 m e tra m i m a ­
te r ia łu  d la  p ię tn a s tu  p ra cow n ików , w śró d  k tó .  
ry c h  nie m a k a rze łk ó w  c zy  inn ych  k ra sn o lu d­
ków".

„ R zeczyw iśc ie , s y tu a c ja  je s t  n ie ła tw ą , po­
m yś la łem  sobie, i  za c zę liśm y  d e liberow ać z 
Józiem  nad  j e j  ro zw ią za n iem . R o zw ią za ń  n a ­
su w ało  się  sporo , a le żadn e ja k o ś  nic p a so w a ­
ło ta k , b y  e lem en ta rn e j sp ra w ie d liw o śc i ino- 
g ło  się  s ta r  zadość. O siem  m etró w  —  to na  
d w a  u bra n ia  za  dużo, a  na t r z y  za  m ało . M o­
żna,by zrezyg n o w a ć  z  kam izelek , spodn i lub  
m a ryn a rek , a le i  to  sp r a w y  nic ro zw ią że . 
Z re sz tą , cóż to za  u bra n ie  m ęsk ie , po zb a w io ­
ne je d n e j z  trzech  n iezbędnych  -części, i ja k  z  
ośm iu m e tró w  w y k ro ić  choćby ta k ie  n iekom ­
p le tn e  g a rn itu ry  d la  — -  p ię tn a s tu ? ... M ożna- 
b y  o sta tec zn ie  p rze zn a c zy ć  m a te r ia ł ty lk o  na  
k a m izelk i, spodn ie  lub m a ry n a rk i;  p o w ięk szy ­
ła b y  się  w  ten  sposób liczba  s z tu k  odzieżo ­
w ych , a le i  ta k  ten  c zy  ów  m u sia łb y  p o zostać  
„bez p rzy d z ia łu " , a  p r z y  tym.  —  jed n a  część  
u h fa n ia  n ie  j e s t  ca łym  u bran iem .

„N ie, n ie  d a m y  ra d y" , m yś la łe m  ju ż  sobie ,
1 g d y  nag le  b łysk a w icą  p rz e s zy ła  m nie  m y ś l
na tchn ion a , „S łu ch aj, rzek łem  do Józia , je s t  
te ra z  la to , gorąco, ludzie k ą p ią  się , p la żu ją ,  
o p a la ją . K o m b in u j ta k , b y  k a żd y  z  tw yc h  p od . 
w ła d n ych  d o s ta ł  odcinek w y s ta r c z a ją c y  n a  
m a jte c z k i k ą p ielow e. N ie  je s te m  kraw cem , 
lecz sądzę , że  pow inn o w y s ta rc zy ć  na tu szys t-  
kich, w ięc  n ik t nie będzie się  czu ł p o m in ię ty  
i  p o k rzyw d zo n y . W p ra w d zie  s tr ó j  k ą p ie lo w y  
nie za s tą p i w izy to w e g o , spacerow ego , c z y  in ­
nego, n a w e t urzędotoać w  n im  też  nie podob­
na, ale b ą d ź co bądź je s t  to sw ego  r  odzą in  
„ s tró j" ; trochę ku sy, lecz za  to  —  k o m p le t­
ny".

„O ca liłeś m nie, człow ieku , w y k rzy k n ą ł Jó­
zio z  d z ik ą  radością , rzu c a ją c  się, m i na s z y ­
ję . P e łen  o d zy sk a n e j en erg ii i  tę ż y zn y , z  w ia ­
rą  w  ra dość  ży c ia  i. sk u teczn ość  p r z y ja c ie l­
skich p o m ysłó w , p o b ieg ł Józio  — - ja k  rą c zy  
je le ń  do sw ego  W yd zia łu , by  g en ia ln y  m ó j  
p ro je k t  za czą ć  w  c zyn  w p ro w a d za ć .

P r ze z  w rodzoną  skrom n ość  nie będę p y ta ł  
J ó zia  p r z y  n a s tę p n y m  sp o tk a n iu  o — stop ień  
en tu zja zm u , z  ja k im  jeg o  p o d w ła d n i p o w ita li  
z pew n ością  iśc ie  Salom onowe ro zs trzyg n ie c ie  j 
k w e s tii  tru d n e j i  za w iłe j. W  n a jle p s ze j in ten ­
c ji  w y m y ś liłe m  cd  metylem, n a jle p s ze g o ! G d y ­
by jed n a k  k toś... coś... ja k ie ś  p re te n s je  c zy  
niezadow olen ie  —  no to n iech się  ju ż  z  ty m  
zw ró ci pod  in n ym  ad resem . B .

Żołnierze alianccy nie wrócq do dom«
(REUTER). S pecja lny  k o resp o n d e n t R eu­

tera na D alekim  W schodzie kom uniku je , 
iż g en e ra ł B row ping ośw iadczy ł, iż p ło n ­
ne są  n ad z ie je  tych , k tó rzy  sądzą , że z 
chw ilą zakończen ia  w o jn y  z Japon ią , 
w szyscy  b ęd ą  m ogli pow rócić  do  o jczyz ' 
ny. G enera ł je s t zdania, iż p o trze b a  b ę ­
dzie co na jm n ie j ośm iu do  dziew ięciu  m ie­
s ięcy  czasu  aż*dó  m om entu , p rzek azan ia  
o k u p ow anych  te ren ó w  ad m in is trac ji cy ­
w ilne j, zaś o k upac ja  w  czasie p oko ju  b ę ­
dzie  w ym aga ła  w iększe j ilości w o jska , niż 
d z ia łan ia  w ojenne .

Przed p ro ch em  podpalaczy św iata
NORYMBERGA (AFP). G oering, Ribben* 

trop i je d en a stu  innych  w ielk ich  zb ro d ­
n iarzy  w o jen n y ch  zosta ło  p rzew iezionych  
sam olo tem  do NorV m bergi, gdzie odbędą 
się ich p rocesy . W  w ięz ien iu  n o ry m b er­
sk im  zn a jd u ją  s ię  już: von Pappen, Ley> 
S tre icher, R osenberg , g en e ra ł Jo d l i mar* 
sz ą łe k  Keitel.



„Grossraumwirfscliair pokonany
Gdy w  p ie rw szej  połow ie ub ieg łego  s tu ­

lecia F ry d e ry k  List tw orzy ł k o n cep c ję  
"G ro ss rau m w ir tsc h a f tu "  (wielkiego t e r e ­
nu gospodferczo jednolitego) ro zc iąga jące­
go s ię  o d  B ałtyku  i M orza Północnego, aż 
Po A d ria ty k  i M orze Czarne, gdy" W ilhelm  
Ił w sw y ch  m arzen iach  ekspansy jnych ,  
w y rw a ł  filę i poza ten już  obszar  — na 
Bliski W schód  — d ro g ą  Berlin, Bagdad, 
Basrah — żadnem u z n ich  nie przyszło 
zapew ne do  głowy- ilu i jak ich  zna jdą  n a ­
śladow ców  różnonarodow ych ,  i jak im  prze 
m ianom  s tra teg iczno-ideo logicznym  u le g ­
ną w  ciągu łat ich p rog ram y  gospodarcze j 
ekspansji .  v. ,  •

, ,G rossraum w irtschaft"  —  była- to n o r ­
malna koncepcja  ekonom iczna zaborczego 
Państwa, k tó re  chciało się  un ieza leżn ić  od 
importu zagranicznego, nie r e z y g n u jąc  r ó ­
wnocześnie z ekspo rtu  sw oich  w łasnych  
W yrobów za granicę. W  okresie  po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow ej,  gdy n a ro d y  św ia 
te całego m arzy ły  o poko ju  —  nie ła tw o 

 ̂ t y ło  o św iadczyć  po prostu ,  iż sz y k u je  się 
now ą wojnę, i w tym  celu usiłu je  się, 
P okojow ym i jeszcze metodam i, a  jeśli 
trzeba „m etodam i „m ałej"  w o jn y  — bu ­
d ow ać  bazę w y p a d o w ą  do w o jn y  wielk iej .  
Trzeba było dfc- „ rozpychania  s ię  — w 
swiecie łokc iam i" ,— znaleźć w ytłum acze-  
n e, —  podbudow ę „ideologiczną".

I N iem cy W eim arsk ie ,  jeszcze po cichu, 
a $11 Rzesza g łośno\guż i najo fic ja ln ie j  za ­
częła wotać, i i  t r ak ta t  W e rsa lsk i  p o k rz y w ­
dził 6rodze N iem cew, że oni p rzed  tą je ­
szcze w o jną  pozbaw ieni „obszaru  ży c io w e­
go" (Lebensraum u),  po  niej dus ić  s ię  z a ­
czynają w  sw oich  szczup łych  granicach, 
*ez dom iniów, p ro tek to ra tów , kolonii.
■ W ołan ie  N iem iec —- znalazło p rzy c h y l­

ny oddźwięk.
-Japonia — /p r u s a k  W schodu"  — i do  

hdwego, faszys tow sk iego  życia przep Mus- 
Soiiniego obudzone  — W łochy  podpisa ły  
się pod p se u d o n au k o w ą  teorią  „Letfens- 
raum 'u", „L e b en s rau m u " ,  k tó rego  im „na­
sycone" n arody  z a c h o d n io -e u ro p e js k ie  i 
Amerykańskie udzielić  —  po dob re j  woli 

nie hciały.
N arody  Europy, A m e ry k a  Północna —4 

spoglądały  spoko jn ie  na  poczynan ia  nie- 
miecko-'włgsko-japońskie, scem en tow ane  z 
czasem w „oś" Berlin — Rzym -rr Tokio  — 

** nie chciały  w ierzyć,  s tru s ią  m e to d ą  oho- 
wania g łow y w  piaśek,  że „Lebensraum " 

to p rzy g ry w k a  do  p raw dziw e j  w o jny  
1 że p rob lem ów  „G rossraum w irtschaf t 'u"  
nie d a  s ię  za ła tw ić  przy  pom ocy  „ m a ły c h 1' 
teojenek, i bezk rw aw ych ,  od leg łych  jesz- 
Cze' zaborów.

W łochy  rozpę ta ły  w o jn ę  w  egzotycznej,  
°bcej św ia tu  am ery k ań sk o  - e u ro p e jsk ie - ’ 

Jnu — Abisynii ,  za ję ły  Albanię. I dla za 
“ O p iec ze n ia  sob ie  ty łów  oraz dla kon: 
jcoli nad  w lotem  do M orza Śródziemnego,, 
będącego  ang ie lską  „d rogą  życiową", 
teraz, z N iem cam i H itle ra  pom ogły  gen. 
Branch sfaszyzow ać Hiszpanię.

-Japonia, n ienasycona  częścią n iem iec­
kich kolonii, pob rzęk iw ała  szabe lką  na  
g’>'anicy ZSRR, p ie rw sza  n a ruszy ła  pow er-  
salski pokój,  u d e rz a ją c  na  M andżurię ,  a 
te k ilka lat po tym  na Chiny.

Ul Rżesza w reszc ie  —  „subte ln ie j"  prze 
Prowadzała sw ó j  p ro g ra m  połityczno-go- 
spodarczy. U syp ia jąc  Buropę — z b r o ją t  
S‘P jednocześnie , zd o b y w a jąc  ry n k i  e u ro ­
pejskie dla sw ego  przem ysłu , dumpingu- 
•'(te — i ag i tu jąc  —  p ar ła  w ciąż  mocniej 
00 celu dla s ieb ie  na jw ażn ie jszego  w  da- 
nYm etapie, do  u zyskan ia '  sw o b o d y  ru ­
chów do s tra teg icznego  um ocn ien ia  przy- 
®?‘®go n a  Europę a taku . W  tym  celu wraz 

W łochami popar ła  gen. Franco. W  tym  
e*u zagarnę ła  V  „dobrow olnym " An- 
yUuss'ie A ustr ię ,  w  tym  celu zm usiła  
tejdepę, by  w róc iła  do  „m acierzy" ,  w 

Ym celu wreszc ie  wciąż w  d rodze  dyplo'1- 
Atycznej akcji,  gospodarczych  nac isków  
Politycznego szantażu, opanow a ła  Sude- 

zj. * M oraw y, a nad  resz tą  Czechosłowa- 
l1 rozciągnęła „p ro tek to ra t" .

®Br.opa i A m e ry k a  Płn. u sy p ia ła  w mo 
.^cuijskich oparach  —•' i ze snu tego obu- 

lł je dopiero  n a jw ię k s z y  dzwon- alarmo* 
Y- N ajp ierw  G dańsk,  k tó ry  s ta ł  s ię  bez- 
° Spednią  p rzyczyną  n iem ieckie j agresji  

p °lskę, a w p a rę  la l .p o  tym  P earl Har- 
Ur ’— k tóre  zos ta ło  p ierw sze przez J-a- 
n,ę zaa takow ane ,

w P Ur°P a * A zi a m iały  zostać „uporządko- 
ekj115 W m Yśl zasad  h itlerowsko-japoń;

9°. faszystowskiego, k ró tko  m ów iąc  — 
-nowego porządku".

Ame-rVkeCZ ^ u4ro , a  1 Azja, a w raz  z nimi 
ter a ’ m a19ca na eu rope jsk ich  i az ja tyck ich  

eńach sw o je  interesy., n ie chcia ły daćSię
"Uporządkować", nie chciały być mie-

d z h u - . "  n-a ^ ó r ę j  zakw itn ie  za tru ty ,  ga
Sz ,° tey  plon faszyzmu. O cknę ły  6ię 1 ru- 
koi ^ d °  w a lki o wolność, o p raw o  do po 

■ Ruszyły do  w a lk i  ,aby zniszczyć

wszelkie  „naukow o"  uzasadn ione  „Gross- 
raum w ir tschaf t 'y "  i , „Lebensraum 'y"  — 
aby  p rzec iw s taw ić  s ię  w o jen n y m  autąr-  
chiom (sam owystarczalność), w o jen n y m  
dum pingom  i m onopolom  eksportow ym .

Świat ffla b yć  w o lny  d la  w szystkich , 
św ia t m a pom agać  sw oim  obyw ate lom , a 
nie d la  k likow ycłj  in te resów  — obyw ate li  
tych  przec iw ko  sobie  uzbra jać .  I tai idea 
sw obody, ta  i d e a ^ o k o j u  i sp o k o ju  z w y ­
ciężyła. HitleroWski ou tse ider  —- W łochy  
M ussolin iego p ad ły  pierwsze. A  po tym 
padł g łów ny  m ąciciel -— H itle r  —  „Fuh- 
rer '  T rzecie j Rzeszy. N iem iecki „Gross- 
raum w ir tschaf t"  zmienił s ię  na  p oczdam ­
sk ie j  konferenc ji  w  k ra j  ro ln iczy  tylko, 
ze s łabym , nas taw io n y m  na  zaspoko jen ie  
na jw ażn ie jszych  po trzeb  — przem ysłem . 
A równocześn ie  krusza ł  przez Ja p o n ię  pro

jek to w an y  az ja ty ck i  „G rossraumwirt-  
schaft" ,  kruszał,  aż w reszc ie  pod ciosami 
zespolonych  ang lo -am erykańsko -ro sy jsk ich  
armii,  pod  ciosam i bom by  a tom ow ej 
rozpadł się  w  kaw ałki.

N iem iecki,  japońsk i „Lebensraum " 
zm niejsza s ię  do  gran ic  enograficznie czy- 
sto  n iem ieckich  i japońskich .  Teoria  F ry ­
d e r y k a  Lista, teorie  w o ju ją ce g o  p ru sac tw a  
bia łego i żó łtego pad ły  w  orężnym  boju, 
skom prom itow a ły  się w  bezpośredn im  z 
nim zetknięciu .

Teoria  „ G ro ss rau m w ir tsc h a f tu "  zm ienia 
się  w  „K łe inraum w irtschaft" .  I ten m ały  
ok ręg  gospodarczy  N iem com  i Japon ii  
w y s ta rc zy ć  musi, gdyż tego w ym aga  sp ra ­
w a pokoju ,  6praw a bezp ieczeństw a św ia ­
ta i św ia ta  tego. rac ja  stanu.

Rudo-ll Lessel

szkoły Partyjne
W y d zia ł  P ro p a g a nd y  i O św ia ty  przy W o j e ­

w ódzk im  K om itec ie  R o b o tn icz y m  P.P.S. W a r ­
szaw a organ izuje  w  m ies ią cu  s ierpniu  2 S zk o ­
ły Partyjne.

2. W o je w ó d z k ą  Szkołę  P arty jn ą  w term in ie  
od 13— 2łi s ierpnia  w lok a lu  W.K.R. Szw edzka  
2/4 dla A ktyw u  D zie ln ic  W a r s z a w y  Praąeobrzeż-  

4 nejt G odzh iv  w y k ła d ó w  od 17— 20-ej. Żgłosze-  
jrla Sekretariacie  W.K.R.

2. W o je w ó d z k a  Szkoła  P a r ty j n a % wA term inie  
od 27 sierpnia do 1 w rześn ia  w  lokalu  W.K.R.  
Szw edzka 2/4. K om itety  P o w ia to w e  proszone  są  
o zg łoszen ie  od p o w ied n ic h  k a n d y d a tó w  do dnia  
20 sierpPia w sekretar iac ie  W.K.R. Szwedz­
ka 2/4.

Zniesienie cenzury w USA
W A SZYNG TO N (Polpress). C enzu ra  w  

St. Z jednoczonych  d la  Europy i Azji  b ę ­
dzie zniesiona w  godzinę po ośw iadczeniu  
prez. T rum ana, k tó ry  "ogłosi św ia tu  zw y ­
cięstwo nad  Japonią .

Nowochrzceitcif demokracji
Ludzie ,0 m iękk im  k ręgosłup ie  m o ra l­

nym  z czarodz ie jską  w pros t  lekkośc ią  do- 
k o n y w u ją  w o lt  ideologicznych, co — sa ­
mo w  sob ie  —  nie  je s t  z jaw isk iem , '  m ogą ' 
cym budzić podziw  i ref leks je .  Zdziw ie­
nie i ref leks je  budzą s ię  w obserw ato rze  
dppiero  w tedy ,  gdy  ci w oltyżerow ie  m yśli 
i poglądów, s tanąw szy  już n a  no w y m  dla 
s ię  gruncie , p o czy n a ją  —  w b re w  oczeki­
w an iu  — czuć się n a  nim i po ruszać  tak  
pewnie , ja k  gdy b y  od u rodzen ia  n ie  znali 
innego te renu .

Czasy w ie lk ich  p rzem ian  dziejowych, 
ok resy  g łębok ich  .yrstrząsów politycznych  
i spo łecznych  w y rz u ca ją '  n a  pow ierzchnię  
całe g rom ady  k o n iu n k tu ra ln y ch  akroba- 
tów, k tórzy ,  zazw yczaj ,  ze w zg lędów  czy­
sto  p ra k ty c zn y c h  u w a ż a ją  za n iezbędne  
zmienić skórę .  Takie m a so w e  —  w  p e w ­
n y c h  środow iskach  -— p rzy s to so w y w a n ie  
s ię  do  no w y ch  w aru n k ó w  widzimy, rzecz 
jasna, i obecnie w  odm iennej dog łębn ie  
rzeczyw is tości po lsk ie j — i u w aż am y  p ro ­
ces ten n ie jako  za norm alny .  N ikom u w  
Polsce w  głowie n ie  pow sta ło  uśw ięcać  
za sa d ę  jak ichś  p ro sk ry p c y j  i ostracyznlów, 
P om ija jąc  w iadom e w y ją tk i ,  każdy  k to  na  
sw ej  — łagodnie  m ów iąc — dow rześn iow ej 
p rzeszłości postaw ił  krzyż i u c z c i w i e  
p ragn ie  w ziąć  udzia ł w  pow szechnym  tru ­
dzie  b udow an ia .  Polski dem okra tycznej ,  
ma w szelk ie  p ra w a  do  życia, p racy  i sw o­
bód obyw ate lsk ich .

Dzisiaj należy  wpr^fct do  „dobrego  to ­
nu" m an ifes tow ać sw ą  dem okra tyczność ,  
Jew icow ość ,  sy m p a tię  d la  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i w szys tko  to co ma w alo r  p o ­
jęciow y w  naszej- te raźn ie jszości po li tycz­
nej. J a k '  to. zw ykle  w  p o dobnych  razach 
bywa, n a jha ła ś l iw ie j  za leca ją  się sw ym  
naw rócen iem  różnego typu  neofici dem o­
kracji,  pos iadacze  m e try k  ’ ch rzestnych  
bardzo  n iedaw nej  da ty .  Ale to co d la  w-ie- 
l u . stało się- dziś dop ie ro  cnotą  i pbowią- 
zu jącym  w  każdej  sy tu a c j i  konw enansem , 
przez n ie jednego  spośród  nich  kw alif iko­
w ane  by ło  w  epoce p rzedw rześn iow ej zgo 
ła —  fnaczej.

N ię  zapom inam y, ,-Ł- bo zapom nieć nie 
możemy, — ó V  c z e ś n  i w y zn a w c y  p o w ­
szechnie  dziś p rzy ję ty ch  idei, ha6eł i  p o ­
glądów  mieli d rogę o tw ar tą  do  u rzędów  
śledczych, sa l  sądow ych ,  w ięz ień  i Bere- 
zy. N a tom ias t  ak ro b a c i  św ia topoglądow i,  
sze rm ujący  o b e c n i e  ta k  często i chęt 
nie. sw y m  dem okra tyzm em , ko rzysta l i  w  
n ie je d n y m  w y p a d k u  z  p rzy w ile jó w  i poy 
ż y t /ó w  w łaśn ie  d la tego , że odżegnyw ali  
się ja k  na js ta ra n n ie j  ■ od 'w szy s tk ieg o ,  co 
trąciło  lewicowością, sow ie tofi ls tw em , 0-

pozyc ją  w ogóle względem  polityki i m e ­
tod p an u jącego  p o d ó w c z a s  reżimu. 
Takie  w łaśn ie  nas taw ien ie  w iod ło  do p e ł ­
nych  żłobó.w, zaszczytów, odznaęzęń i 
wsze lkiego rodza ju  życ iow ych korzyści.

• M a jąc  to w szys tko  na uw adze,  sądzim y, 
że zbyt gorliwi i zapalczyw i nowochrzceń- 
cy d em o k rac j i  n ie  pow inn i zapoznaw ać 
pew nej •  m ora lne j  linii d em ark ac y jn e j ,  
dzie lące j ich — m im o w szys tko  —  od tych, 
k tó rzy  dem o k ra tam i chcieli i um ie li  być 
w daw nie jszych , ca łk iem  innych i n ie ró w ­
nie t rudn ie jszych  w arunkach .  Skruęha, od ­
w ró t od przeszłości, p rzew arto śc iow an ie  
po jęć ,  zrozum ienie  n o w y ch  obow iązków  
—  tak, n iew ą tp liw ie  są  to w szy s tk o  r ze ­
czy, k tó re  w  pełni ocenić, trzeba i należy, 
z w ła s z c z a 'g d y  p odk ładem  ich je s t  szcze-r 
rość i uczciwość. A le zbytn ia  pew ność  s i e ­
bie, '.on w yn ios ły  i p ro tek cy jn y ,  p rz e sa d ­

ne am bicje  i p re te n s je  w y g ó ro w a n e  n ie  
p rzys to ją  s tanow czo  tym, d la  k tó rych  
czerw ień  s ta ła  s ię  s t ro je m  z w y k ły m  d o ­
piero  jvtedy, gdy z symbolii opózycyjno- 
ści p rzeszła  w  znak  ak tua lnego  legalizmu.

Psychologia  neof i tów  ma często n iezbyt 
sym pa tyczne  właściwości.  A le  takt,  p rz y ­
zwoitość 1 ro zsą d ek  p ow inny  być  czynni­
kami, t rzym ającym i te p rzy k re  d la  o to ­
czenia w łaściw ości  w  ryzach, by  n ie  w zbu­
dza ły  sprzeciw u, n iezadowolen ia ,  iry tac ji  
lub po  p ros tu  — śm iechu w  ludziach  o 
dobre j  p a m :ęci i t rw ałych  poglądach.  Bo 
gdy zam ias t  tak tu  widzi s ię  tupet,  a za ­
m iast należnej sk rom nośc i  i u m ia rkow an ia  
—• pysza łkow a tość  n iczym  n ieuzasadnioną ,  
p rzychodzą na  m yśl w spom nien ia  przesz­
łości, k tó re  d la  neofitów  s ą  zw ykle  n ie ­
miłe, a czasem i n iebezpieczne.

B o lesła w  D udzińsk i

Zajścia w Krakowie

Dzień spółdzielczości
Z in ic ja tyw ą  św ię ta  spółdzie lczości na  

ca łym  świecie  w ystąp ił  M iędzynarodow y  
Z w iązek  Spółdzielczy. W  Polsce obcho­
dzone ono będzie w  tym  roku  30 w rześ­
nia. U tw orzony  zosta ł cen tra lny  kom ite t  
obchodu, w  sk ła d  k tó rego  w chodzą  p rze d ­
s taw ic ie le  „Społem" Z w iązku  G ospodar 
czego Spółdzielhi R. P., Z w iązku  Rew izyj­
nego Spółdzielni R. P., Banku „Społem", 
Centra lne j  K asy Spółek Rolniczych, zw iąz­
ków  z a w o d o w y c h ;  Zw. Pracowników ' Spó! 
dzielczych, Zw iązku N auczyc ie ls tw a Pol 
skiego, spółdzie lni „Książka" i „Czytel­
nik".

P ierw szy  w  odrodzonej Polsce dzień 
spółdzie lczości nosić  będzie ch a rak te r  u- 
roczysty  i m asow y, a  jednocześn ie  rado 
sny .N acze lnym  has łem  dn ia  jest „W szyscy 
w  6zeregi spółdzielczości".

U roczystość  zacznie się w  przeddzień  j 

(sobota 29 września) obchodam i w fabry | 
k ach  i szkołach, na k tó re  kom ite ty  kiero 
w ać  b ęd ą  w m iarę’ zgłoszeń swoich prele  
gen tów , I

PAP „Polpress ' donosi:
K raków  s ta ł  s ię  11 s ie rpn ia  b. r. w i ­

d o w n ią  zbrodnicze j p row okacj i .  M otłoch 
uliczny, podburzony  p ro w o k a cy jn ą  p o ­
g łoską o mordzie ry tua lnym , przez e le ­
m en ty  faszystowskie ,  u rządził  szereg  n a ­
padów  n a  Ż ydów  oraz r*a m ieszkan ia  i 
in s ty tuc je  żydow skie.  W  rezu ltac ie  z b r o d ­
niczej akc ji  pad ły  ofiary, są zabici i r a n ­
ni. Chuligani - sp.londrowali szereg  miesz 
kań  żydow skich.

Przebieg  za jść  by ł  n a s tę p u ją c y : '  !
11 s ie rpn ia ,  w  sobotę , sy n a g o g a  przy1 

ul. M iodow ej 27, podczas  nabożeńs tw a 
sobotniego została  n apadn ię ta  przez chu­
liganów’, k tó rzy  obrzucali  sy n a g o g ę  
kam ieniam i.  Gdy jeden  z nap a s tn ik ó w  
został, za tfzym any ,  m otłoch rzucił się 'n a  
sch ron isko  żydow sk ie  p rzy  ul. M iodow ej 
'26, oraz h a  sze reg  m iszkań  p ry w a tn y c h  
żydow skich .  Chuligani,  w dz ie ra jący  się 
do  m ieszkań  biii zn a jd u ją c y c h  się tam  
żydów  i r ab o w al i  ic h 'm ie n ie .  Je d n o cz eś ­
n ie  u rządzano  h a p a d y  n a  przechodn iów  
żydow skich,  n ie  om ija jąc  n a w e t  w o jsk o ­
w ych  w  m u n d u rac h  W o jsk a  Polskiego.

Na W oln icy  zb rodn ia rze  zastrzelil i  55 
letnią- Ż ydów kę, nazw isk iem  B efgerow a 
t  ciężko ran il i  5 osób. N aprzec iw ko  E lek­
trowni ‘p ew ie n  osobnik  rozpła ta ł g łow ę 
n ieznanego  nazw iska Ż ydów ce, J a k  s ię

okazało, zb rodniarz  za czasów, okupacji  
trudnił  s ię  w y d aw an iem  Ż ydów  w  ręce  
gestapo.

S ynagogę  m otłoch podpalił od wnętrza ,  
a zbeszczeszczone rodały  ułożono wg. 
wzorów)1 n iem ieckich  na u licy  n a  s tos  i 
podpalono.

J a k  s tw ie rdzono ,  cała ta ohydna  p ro ­
w okac ja  by ła  s ta fa n n ie  p rzygotow ana. 
A dresy  m ieszkań  żydow skich  były. u p rz e ­
dnio sp isane  z po lecen ia  podżegaczy.

W ładze  p ańs tw ow e przy  udzia le  spo łe ­
czeńs tw a energicznie z l ikw idow ały  zb ro d ­

n ic z e  zajścia.  U jęto szereg  p row odyrów , 
w  tej liczbie również  N iem ca Kurta Schul- 
tza i v o lk sdeu tschera  Jo h a n n a  Michnioka. 
A kc ja  l ikw idacy jna  jest w  toku.

K rw aw a zbrodnia  polsk ich  i n iem iec­
kich h i t le row ców  w y w o ła ła  ogrom ne wzbu 
rżenie s p o ł e  ’ - 'w a  polskiego. Cztery 
s tronn ic tw a demo.M '- - rm e  w y d a ły  o d e ­
zwę p ię tnu jącą  j a k  na jo s trze j  zbrodn i­
czych o rgan iza to rów  i .uczes tn ików  za jść 
£ żądjają t rak to w a n ia  ich. narów no  z ge­
s tapow sk im i zbrodniarz ,ni.

W ładze  pań s tw o w e  zdecy d ę w an e  są  jza- 
s tosow ać ja k  najoz .rzejsze środki, aby 
u k ara ć  w inny  c.’ uniemożliwić p ow tó rze­
nie s ię  tak ich  h an iebnych  w ypadków .

O dezw a brżmń ja k  nas tępu je :

Odezwa 4-ch sfronnfciw
Do ludności ni. Krakowa!
Kraków — centrum i chluba kultury polskiej 

został w sobotę, dnia II sierpnia shańbiony 0- 
bydnymi, barbarzyńskimi wystąpieniami.

Wywołały je mety społeczne, podjudzone 
przez zorganizowaną akcję hitlerowskich a- 
gentów, rozsiewających pogłoski, zwrócone 
przeciwko ocalałej ze straszliwego hitlerow­
skiego pogromu ludności żydowskiej. Plotki 
te, obliczone na średniowieczną ciemnotę 1 a- 
pelujące do najniższych instynktów, mówiły
0 mordach rytualnych, dokonywanych nH dzic- 
clath r.olskich.

Hitlerowscy agenci, pociągając szumowiny 
•połeczne I elementy przestępcze, a nawet, nie­

liczne wprawdzie, otumanione jednostki, zor­
ganizowali napady, bii-ic i masakrując dzieci
1 kobiety Żydówki, ,

Raz jefz -ze ulice Krakowa stały się terenem 
scen, jok'oh świadkami byliśmy w ciągu 5 i 
pół lat potwornej, hitlerowskiej oknpact'. ,

Wydarzenia sobotnie wstrząsnęły sumieniem j 
Krakowa. Dowiodły on« ż e  gniazda hltWyz-; 
mu nie zos'aty ;?r ’,cze 'zcz.ętn!e zniszczone. I

mania siedliska barbarzyństwa i zbrodni — 
hitlerowskich Niemiec.

Całą społeczeństwo Krakowa, wszyscy, któ­
rych okupacja.nie zaraziła prądem hitleryzmu 
— wyrażają zdecydowaną wole zmycia tej 
hańby z Krakowa, obrony pięknych i chlub­
nych jęgo tradycji, wyrażają zdecydowaną 
wolę wyrwania z korzeniami zła. aby już ni­
gdy nie splamiło naszego narodu.
’ Stwierdzamy, że organizatorzy i Świadomi 

uczestnicy tej zorganizowanej akcji muszą 
być potraktowani .narówni zc zbrodniarzami 
gestapo, skazywanymi przez sądy Sprzymie­
rzonych narodów.

Stwierdzamy, że demokracja polska zdolna 
i gotowa jest zdław-lć w zarodku każda próbę 
kontynuowania tradycji okupanta.

W imię godności i honoru narodu polskiego, 
w obronie imienia Rzplitci wobec całego cyr 
wilizowanego świata, wzywamy wszystkich 
Polaków dó bezwzględnej walki z niedobitka­
mi faszyzmu. * *

Niech żyje zwycięska demokracja polska!
Zarząd Okręgowy Stronnictw^ Demokratycz

Wydarzenia to okrywają hańbą nasze miasto, nego, Wojewódzki Komitet Robotniczy Pol-
zącić mogą cień na Polskę w oczach wszyst- 
ich sprzymierzonych narodów' — które tak 

straszliwym wysiłkiem doprowadziły do zła-

skiej Partii Socjalistycznej. Komifet Woje­
wódzki Polskiej Partii Robotniczej Zarząd 
Wojewódzki Stronnictwa Ludowego.
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Ż Y C I E Ł O  D Z I
Łatwiej zapobiec nit leczgć

s , ,
Ta s t^ r a  p raw d a  m a ty m  w ięk sze  zasto* | cow ać na każdym  odcinku , szczegó ln ie na 

so w an ie  im  m łodsze je s t dziecko . W  sto-1 odcinkach  tru d n y ch  i zag rożonych , gdzie
fiunTrii Hn n a h i P M  n n a  n r a w i p  n i o s iorr^  n A  v i p> n n t r 7P h n p  11“su n k u  do no w o ro d k ó w  n a b ie ra  ona p raw ie  
ab so lu tn e j pew ności. W y n ik a  ,to s tą d , że 
u s tró j d z iec ięcy  im m łodszy, tym  m niej 
je s t  o d p o rny  n a  szkod liw ośc i zew nętrzne , 
tym  w ięce j p o trze b u je  och rony  od zew  
n ątrz , aby  m ógł żyć i rozw ijać  s ię  p ra ­
w id łow o. N ies te ty  n a  linii; rozw o jow ej 
d z ieck a  czyha n iezliczona ilość p rzeszkód  
i  n iebezp ieczeństw , k tó re  k o n se k w e n tn ie  i 
n ie u b łag a n ie  u s iłu ją  zn iszczyć to m łode 
życie , lub  p rzy n a jm n ie j uszkodzić i p o w ­
strzy m ać  je  w  pędz ie  rozw ojow ym .

O to .s ą  pow ody, d la  k tó ry ch  zo rg an izo ­
w an a  i ' fachow a o p iek a  n ad  rozw ojem  
d zieck a  jest' n iezbędna.

Cóż d o p ie ro  m ów ić o tym  w  dob ie  p o ­
w o je n n e j ,  k ie d y  ilość p rzeszkód  n a  d ro ­
d ze  rozw o jow ej d z ieck a  zda je  s ię  sięgać 
w  n ieskończoność, k ie d y  n a  k ażd y m  k ro1 
k u  odczuw a s ię  b ra k i i p rzeszkody , Wie­
lo k ro tn ie  p rz e k ra c z a ją c e '6 iły  o jców  i m a­
tek . > . . ■

R odziny robo tn icze, rodziny  rozb ite  przez 
k a tak lizm  w o jenny , nie są  dziś w  stan ie  
•zapewnić dz ieck u  ja k ieś  m ożliw e w aru n ­
k i  życia i rozw oju . T ysiące  dzieci g in ie  w  
oczek iw an iu  na pom oc od zew nątrz, k tó ra  
albo n ie p rzychodzi w cale, albo  p rzy c h o ­
dzi spó źn io n a  lub za słaba , aby  m ogła r a ­
tow ać życ ie  i zd row ie dziecka. P o w ied z­
m y  k ró tk o , do  W alki o ten  na jcen n ie jszy  
skarb , o dziecko , p o trzeb a  dziś ty le  sił, 
ile je s t b rak ó w  i zn iszczen ia W ojennego. 
T y lko  zo rg an izo w an y  w y siłe k  ze stro n y  
czynn ików  p aństw ow ych , sam orządow ych  
i spo łecznych  m oże tego  dokonać.

-Nie łudźm y się , że d o k o n a  s ię  tego W 
k ró tk im  czasie. P o trzeba p lanow ej i w y ­
trw a łe j p rac y  szereg u  lat, by w  Polsce 
w y d atn ie ' ' zm n ie jszy ła  się  śm ierte lność  
w śród  dzieci, aby  rozw ój d z ieck a  isto tn ie  
by ł zapew niony .

Do p rzep ro w ad zen ia  tej p lanow ej akc ji 
są  p ow ołane  lo k a ln e  W ydzia ły  Z d row ia z 

■ M in iste rs tw em  Z drow ia n a  czele. ,N ie o- 
znacza  to b y n ajm n ie j, że k o m p e ten tn e  
w ładze d o k b n a ją  w szy stk ieg o  sam e, że 
sp o łeczeń stw o  m oże w y czek iw ać  i  p rz y ­
g lądać s ię  b ie rn ie . P rzeciw nie, bez w sp ó ł­
d z ia łan ia  sp o łeczeń stw a  a k c ja  n ie  m oże 
ro zw ijać  s ię  i je s t sk azan a  z -góry h a  n ie ­
pow odzen ie . S po łeczeństw o  w inno  b rać  
ja k  n a jb a rd z ie j czynny  udzia ł w  p o czy ­
n an iac h  w ładz p ań s tw o w y ch  i sam orządo ­
w ych , p o  p ro s tu  w spó łdz ia łać  i w spó łp ra-

w ładza nie sięga , gdzie p o trzeb n e  s ą  u* 
św iadom ien ie  i d o b ra  w o ła  obyw ate li.

T ak ich  odcinków  je s t dziś w ie le  i n ie  
trzeb a  s ię  dziw ić, że o siąg n ięc ia  w ładz są  
często  n iedosta teczne .

W ydzia ł Z drow ia  m. Łodzi rozpoczął i 
p row adzi p łandw ą ak c ję  op iek i n a d  d z iec ­
kiem  z pom ocą sp ec ja ln e j k o m ó rk i o rg a­
n izacy jn e j, k tó ra  nosi nazw ę S ekcji O p ie ­
k i nad  M atk ą  i D zieckiem . Z adan iem  te j 
S ekcji je s t  czuw ąnie n ad  rozw o jem  d zie­
ci. do  la t 6.

Za pom ocą S tac ji O p iek i n ad  M a tk ą  i 
D zieckiem  W y d z ia ł Z d row ia n aw iązu je  
b ezpośredn i k o n ta k t ze spo łeczeństw em , 
w n ik a  w e  w szy s tk ie  p o trzeb y  d z ieck a  i 
szu k a  sposobów  i ś ro d k ó w  d la  z a b e z p ie ­
czen ia życia i zd row ia te j n a jd ro ższe j czę­
ści naszego  spo łeczeństw a .

P o trzeby , ja k  w iem y, są  o lb rzym ie  a 
'ś ro d k i bardzo, m ałe. T rzeba w ie lo k ro tn ie  
pom nożyć środk i, k tó ry m i S ekcja  dziś d y ­
sponu je , ażeby  is to tn ie  d a ć  dzieciom  w ła­
śc iw ą op iekę. W  tym  d ąż en iu  S ekcja  n ie ­
je d n o k ro tn ie  będzie  ap e lo w ać  do  sp o łe ­
czeństw a o pom oc i w spó łp racą .

D zisiejszy  'ap e l odnosi s ię  do -rodziców  
i op iekunów  dzieci, ażeby  n aw iąza li k o n ­
ta k t ze S tac jam i O piek i n ad  M a tk ą  i 
D zieckiem , gdzią m ogą o trzym ać b ez p ła t­
ne fachow e p o rad y  i w skazów ki d o ty c z ą ­
ce zd row ia  i rozw o ju  dziecka . Im w ięcej 
dz iec i zn a jd z ie  s ię  pod  o p iek ą  S tacji, tym  
d o k ład n ie  j m ożna będzie u s ta lić  s ta n  z d ro ­
w o tn y  dziec i m. Łodzi. U sta len ie  s ta n u  
zd row o tnośc i je s t ko n ieczn e  ,gdy chodzi;

Z życia  Partii

8 ak c ję  p lan o w ą n a  szereg  la t  zak ro jo n ą .
D latego  b y ło b y  n a jlep ie j, ażeby  każde  

dziecko  by ło  zb ad an e  w  p o rad n i p rz y n a j­
m niej 2 razy  do roku. p z ie c i w ą tłe  i s łabe , 
zag rożone g ruź licą  i k rzy w icą , Z hajdują 
s ię  n a  sp e c ja ln y c h  lis tach , g dyż  m uszą 
być o toczdne sp e c ja ln ą  op ieką.

R ów nież sp e c ja ln ą  o p iek ą  w in n y  byc 
o toczone k o b ie ty  w  ciąży, a lbow iem  roz 
w ój p łodu  w  dużym  s to p n iu  za leży  od  
w arunków , w  ja k ich  z n a jd u je  s ię  kob ie ta . 
W y sta rcz y  p rzypom nieć, że w sze lk ie  z a ­
cho row an ia  i pow ażne  u szk o d zen ia  c ia ła  
k o b ie ty  c iężarn e j, a n a w e t silne u raz y  
psych iczne m ogą fa ta ln ie  o d b ija ć  s ię  n a  
rozw oju  p łodu. W  ten  sp o só b  p o w sta ją  
w ady  rozw ojow e i k a lec tw a  w rodzone 
oraz d e fe k ty  m nie j u ch w y tn e  w  p o stac i 
zm niejszonej o d p o rn o śc i dziecka , o ile 
o k res  ciąży p rzeb ieg a ł n iepom yśln ie .

Z apob iegan ie  tym  w szystk im  b rak o m  i 
w adom  w rodzonym  p o k ry w a  6ię całkow i-' 
cie z op ieką  n a d  k o b ie tą  c iężarną. A le i 
sam  po ród  stjvarza pow ażne  n iebezp ieczeń  
stw a d la  życ ia  i zd row ia  m a tk i i dziecka. 
Czyż n ie  je s t s łuszne, aby. każda  kob ie ta  
w ciąży ja k  n a jw cześn ie j n aw iąza ła  k o n ­
ta k t z p o rad n ią  d la  k o b ie t c iężarnych  i 
zasto sow ała  s ię  do  fachow ych  w skazów ek  
lekarza?

BACZNOŚĆ KOLEJARZE.!
W piątek, dnia 17 sierpnia 194S r. o fodz. 

18.30 odbędzie sić w lokalu dzielnicy „Śród­
mieście - Prawa" PPS. ul. Andrzeja 46 ze­
branie pracowników kolei państwowych.

Członków i sympatyków zaprasza Wydział 
Zawodowy WK PPS. v

DZIELNICA „CZERWONA" PPS. j  
W sobotę, dnia 11 sierpnia r. b. odbyło si<? 

w lokalu dzielnicy przy ul. Hrabiowskiej 26 28 
ogólne zebranie członków'. Referat o sytuacji 
politycznej wygłosił sekretarz tow. Kołodziej­
ski Ryszard. ,

Ustępujący Komitet złożył sprawozdanie z 
działalności za cały okres istnienia dzielnicy, 
t. j. od 26 marca r. b. i uzyskał absolutorium 
zebranych.

Do prezydium nowowybrałiego komitetu 
weszli tow. tow. por. Pieńkowski Eugeniusz-— 
przewodniczący. Kołodziejski Ryszard — se­
kretarz, Popławski Józef — skarbnik.

UWAGA. DZIELNICA „BAŁUTY" PPS.
W lokalu własnym, ul. Sierakowskiego 11 

odbywa się codziennie ponowna rejestracja 
członków.  o-----

ZAKŁADANIE TELEFONÓW.
Po -zniesieniu cenzury k raiow ei korespon­

dencji, -telegramów i- rozm ów  telefonicznych 
zniesiono rów nież ograniczenia, dotyczące 

posiadania tefefonu. ,jr 
O becnie założenie telefonu dostępne jest dla 

każdego i nie -p o trzeb n i są zezw oleniale fcarzaf „ w - -

W  .   u  6 - i ™  '  ' .  *

TEATR POWSZECHNY T.UR. (ul. 11 L isto ­
pada 21). Środa, d n ia  15 b m , godz. 19-ta „ P a n ­
n a  M aliczew śka" Z apo lsk ie j —- po raz  o sta tn i, 
z H eleną W ilczy ń sk ą  w ro li ty tu łow ej.

1
K O M U N I K A T

K oło O.M.T.U.R. im . A n d rzeja  S trugą, Ś ródm  
P ra w a , ul. Ż erom skiego 36, zaw iad am ia  że 
w czw artek , dnia 16. 8. o  godz. 18,30 odbędzie 
się Z eb ran ie  o rg an izacy jn e  w szystk ich  cz ło n ­
ków  Koła. Obecność obow iązkow a.

ALBERT HARRIS W „BAGATELI" 
i LUDW IK S E M P O L I Ń S K I

A lbert H a rr is  w y stąp i w now ym  re p ertu a rz e  
p. t. „W ieczór Nastrojow ej i W esołej Piosenki".

Uwaga! P rzed staw ien ie  rozpoczyna  się  o  go­
dzin ie  18,45

C że w 'T e a trz e  L etn itft „BAGATELA" — g ra ją  2 razy ,
'  Z  że p ierw sze  p rzed staw ien ie  rozp o czy n a  się o godz. 18,45,

Y że d ru g ie  p rzed staw ien ie  „KOKOSOW Y IN T E R E S " rozpoczyna się o godz. 20, 30,

W że ju t r a  PREM IERA ,
I  że w y stąp i L u dw ik  Sem polińsk i w  now ym  rep e rtu a rz e ,

E że A lbert H a rr is  n ap isa ł p iosenkę  o m o je j W arszaw ie , 

s że A lbert H a rris  od ju tra  śp iew a w  „BAGA TELI",
Z  że p rzed staw ien ia  odb y w ają  się bez w zględu ha pogodę,

?  że !!ł....... ........... PRZYJDŹ!!!?  że lit .........  PRZYJDŹ!!! >

Deinifz stoumi na dożywotnie wiezienie
ŁÓDŹ (Polpress). W  dn iu  14.8 1945 r. 

og łoszono w y ro k  sk a z u ją c y  E ugeniusza 
D eln itza n a  k a rę  w ięz ien ia  d o ży w o tn ie ­
go z pozbaw ien iem  p raw  pub licznych  i 
ob y w ate lsk ich  o ra©  k o n fisk a tę  m ienia.

W y ro k  zaw iera  3 p u n k ty :
P ierw szy  p u n k t, to  sp raw a  p rz y ję c ia

O G Ł O S Z E N I E  
U rz ą d  W o je w ó d z k i  Ł ó d zk i p o s z u k u je  

p r a c o w n ik ó w  n a  s ta n o w is k a  In s p e k to ­
ró w  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  k o n t r o l i  w  te ­
r e n ie  w  z a k rę s ie  a p ro w iz a c j i .  P ie r w ­
sz e ń s tw o  m a ją  p r a c o w n ic y  o b z n a jm ie ­
n i z k s ię g o w o ś c ią ,  o ra z  _ p o s ia d a ją c y  
p r a k ty k ę  k o n tro ln ą .  P o d a n ia  w ra z  z ż y ­
c io ry s e m  s k ła d a ć  ,w U rz ę d z ie  W o je -U i w i  Ow ili  ^  i 1 —
w ó d z k im , O g ro d o w a  15, p o k . 107.

t KOSZULE MĘSKIE o raz  k o m ple ty  d a m s k ie j  
\  po leca  h u rto w o  po cen ach  fab ry czn y ch  £
jj ’.P rzem ysł W łó k ien n iczy " S tan isław  Bpdze- j
5 chow ski i S-ka, Łódź, C egieln iana 6. . (300)J

O głoszenia drolMie
BIELIZNĘ MĘSKĄ I DAMSKĄ w w ie lk im  

w yborze  poleca h u rto w o  po  cenach  fab ry czn y ch  
„P rzem y sł W łó k ien n iczy "  S tan isław  BodZechow- 
ski i Ska, Łódź, Cegielniana 6. (3q41

SKRADZIONO d o k u m en ta  n a  nazw isko  A ndrzej 
E ljaszow , Żeligow skiego 44. U niew ażniam . __

GNIEW lNSKA A nton ina  u n iew ażn ia  sk rad z io ­
ne dok u m en ty : k a r tę  rozpoznaw czą , leg ity m a­
c ję  n au czycie lską, d e k re t u sta len ia , n o m in ac ję  
p rzen ies ien ia .   *v * '

POSZUKUJĘ siostrę  H elenę O lkiew icz z W ie­
lu n ia , p rzeb y w a jącą  w obozie w L ehm bcrgu , 
Y olkenburg-M uldę k /L ipska . Jó ze f O lkiew icz,
W ie lu ń , ul. Ś ląska 9. ____  (33ol

ZGUBIONO p o rtfe l z d o k u m en tan ii n a  n azw i­
sko K ostyla M ieczysław , Łódź, A ndrzeja  32/16. 
P roszę  o zw ro t.  (339)

ZGUBIONO leg ity m ację  ro w ero w ą  i dow ód 
tym czasow y w y d an y  p rzez  gm. D łu tów  n a  na  
zw isko Jó zef W ierzbow sk i. (340)

POSZUKUJEMY 1 000 m. b. s ia tk i p a rk an o w e j 
2 m. w ysokiej. Z głoszenia  k iero w ać  pod a d re ­
sem  C.K.S. C u k row nia  G bslaw ice, poczta  K o­
n in . ■ <" (341).

SKRADZIONO w Ł odzi dow ody tożsam ości 
osoby, jed en  w ydany  p rzez  D.O.K.P. Łódź N r 
6095, d rug i p rzez  gm inę M roga-D ylna, pow ia t 
B rzeziński na  nazw isko  B alcerzyk  Ja n in a , k tó ­
re  un iew ażn ia lti. (342)

PO SZU K U JĘ k u p n a  sk lep u  w  do b ry m  p unkcie  
n a d a jąc y  się n a  pasz tec ia rn ię . Z głoszenia: B ra ­
te rsk a  7/14. (343)

Przedsiębiorstw o P aństw ow e „FILM  POLSKI" 
poszukuje

dośw iadczonych  tech n ik ó w  b u d o w lan y ch , m i­
strzó w  bud o w lan y ch , k re ś la rzy  o raz  p ra co w n i­
ków  b iu ro w o -a d m in is tra c y jn y c h  z p ra k ty k ą  
w in s ty tu c jac h  bud o w lan y ch . —  Zgłoszenia 
z w yszczególnieniem  p rzeb iegu  p ra k ty k i i w y ­
k sz ta łce n ia  z fo to g ra fią  k iero w ać : Łódź, T ar­
gowa 61. 1 ■ (3 j l >

vo lkslisty . S p raw a ta  zo s ta ła  m nożona, z 
uw ag i n a  to, że do  31 s ie rp n ia  w szyscy , 
k tó rz y  p rz y ję li v o lk s lis tę  m a ją  'p ra w o  
w n ieść  w n iosók  o reh ab ilitac ję .

D rug i p u n k t, to  sp ra w a  p rzyna leżnośc i 
D elnitza d o  SS, k tó ra  o skarżonem u  n ie 
zos ta ła  udow o d n io n a . S ąd  z  tego  zarzu tu  
D eln itza un iew inn ił.

W  trzecim  p u n k cie  Sąd u zna ł w innyrp 
D elnitza, że ja k o  ad w o k a t n iem ieck i w spół 
p rac o w a ł z w ład zam i n iem ieck im i przy 
zw alczan iu  n a ro d u  po lsk iego . P onad to  aż 
do ‘w yzw olen ia  b y ł członkiem  narodow o- 
so c ja lis ty czn eg o  . Z w iązku  R zeczników  
Praw a.
■ ■■i

ZGUBIONO dow ody w ojskow e i cyw ilne  n a  na  
zw isko Sw iderski H enryk . —  P ro szę  o zw rot. 
G dańska  123. -• (3441

„KOKOSOWY INTERES"
W  czw artek , 16 sie rp n ia , o  godzinie 20,30 o d ­

będzie  się W T ea trz e  L etn im  „Bagatela", P io tr ­
k o w ska  94, p rem iera  k o m ed ji 'm uzycznej p. t. 
„K okosow y interes" w w y k o n an iu  pow iększo­
nego zespo łu  T e a tru  „Syreny". W k ró tce  drugi 
p ro g ram  w T ea trze  „Syrena" 1 ra g u tta  1, p. t.

Praw o do śm iechu".

Cafe - Bar „A L B A T R O S"
P io trk o w sk a  75

zap rasza
do k a w ia rn i „na ta ra s ie  n a d  w odą 

i  do  b a ru  „pod  w odą".
B a r czynny bez w zględu n a  pogodę. 
O d 18-tej k o n c e r t1 m u zy k i lek k ie j.
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MATURZYSTKA szuka  p racy , ja k o  p ie lę g n ia r­
ka. W iadom ość  k iero w ać  do  A dm in. „R o b o tn i­
ka* p o d  N r 266. (315)

MAM m atu rę . P rzy jm ę  k ażd ą  p racę . W ia d o ­
m ość A dm in. „R o b o tn ik a"  pod  N r 267. (346)

KUPIMY KASĘ o g n io trw ałą . Zgłoszenia 
lefon  167-08.

— le- 
(336)

F A J F L E W l C Z j F e lik s  po szu k u je  rodziny . Poczta  
połow a 38 504 C Z .  (348)

Dr S. ŻURAKOWSKI z W arszawy',> sp ec ja lis ta  
ch o ró b  sk ó rn y ch , w enerycznych, m oczo-płcm - 
w yćh. P rzy jm u je : P io trk o w sk a  33.

Dr A. R A T A J  ŻURAKOWSKA sp ec ja lis tk a  cho­
ró b  skórnych , w enerycznych u kobiet. P rz y j­
m u je : P io trk o w sk a  33.

GRUSZECKĄ C zesław ę p o szu k u je  b ra t  F ry d e ­
ryk. P ocz ta  po łow a Nr^38 506. (347)

W SZELKĄ B IE L IZ N Ę  d am sk ą  i m ęską  w w iel­
kim  w yborze po leca  hurtowi} „P rzem ysł W łó­
k ien n iczy " S tan isław  B odzechow ski i Ska.^ 
Łódź, C egieln iana 6.  (349)

UMEBLOWANEGO p o k o ju  p rzy  in te ligen tnej 
rod z in ie  poszu k u  je m ałżeństw o. S k ry tk a  P°cz- 

(337) tow n 181. ' ' (3*>6)

K O N K U R  S
W y d zia ł P o w ia to w y  w Kole ogłasza k o n k u rs  

na  s tan o w isk o  D y rek to ra  Szpita la  Ppw iatow e- 
go w Kole.

W aru n k i p rz y ję o ia :
1. O byw atelstw o Polsk ie .

.2. D yplom  lek a rsk i.
3. P ra k ty k a  szp ita ln a  —  p rz y n a jm n ie j 3 la la  

na  sam odzielnym  S tanow isku  ch iru rg a .
4. N iep rzek roczony  50 ro k  życia.
Do .stanow iska  tego ' p rzy w iązan e  jes t n a s tę ­

p u jące  w yn ag ro d zen ie:
ajiV I, g rupa  u rzęd n ik ó w  państw ow ych ,
b) d o d a tek  fu n k cy jn y ,
c) 15°/o d o d a tek  sam orządow y.
B liższe szczegóły do om ów ien ia  p rzy  z aw a r­

ciu um ow y.
O ferty  należy* sk ład ać  na ręce Ob. S tarosty  

Pow iatow ego  w -K o le  w te rm in ie  do dn ia  1. 9 
1945 r. '

P rzew odn iczący  W ydziału  Pow iatow ego:
Jan O lisklcwicz, S ta ro sta  Pow iatow y.

SZKŁO OKIENNE  
C Ę  M E N T

s p r z e d a j e

POWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA  
SPOŻYWCÓW 

w składzie —  O grodowa 72.

RESTAURACJA „W IE C H A " Łńflź, Z aw adzka 4
Pod  fachow ym  zarząd em  W acław a  D y l e w s k i e ­
go i Edw . Szczygielskiego. P o leca : s m a c z n e ,
w y kw in tne  śn iad an ia , o b iad y  i ko lacje. 
w ybór w in, w ódek i  lik ie rów . C eny u m i a r k 1’ 
w ane. - . \ (3° ■

‘“ J'-. -      —
— ^ ^ ^ ^ a  rł Inne o c łoszen ia : za  m ilim e tr   szpa ltę  poza tekstem  — zł. /14, w tekście  — zł. 21, — W  n u m era ch  n ied z ie ln iCENY OGŁOSZEŃ D r o b n e :  za wyraz petitów  y poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszen ia , za m .i.m ai , s

u  i św iątecznych — 50 procent drożej. ► —

Redaktor; Jan Dąbrowski
Odbito w drukarni Nr, 4 Spółdzielni „Czytelnik", Łódź, Żwirki *


